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LEO BELMONT

Sherlock Holmes w Warszawie
  

Otworzywszy drzwi, cofnąłem się od progu niezmiernie zǳiwiony:
— Ty tu… w Warszawie⁈
— Zaraz przestaniesz się ǳiwić — mówił z uśmiechem móగ i Watsona¹ londyński

przyగaciel, zdeగmuగąc podróżną torebkę i płaszcz. — Opowiem ci wszystko przy kolacగi.
Przeszkoǳiłem ci… w spożywaniu గaగecznicy… wszak prawda?

Jakkolwiek do domyślności Sherlocka przyzwyczaiłem się గuż od dawna, przyznaగę,
że uderzyła mnie ona nie mnieగ niż zawsze. Pytaగącymi oczyma spoglądałem na niego,
przeprowaǳaగąc go przez gabinet do గadalnego pokoగu, gǳie na stole przede mną stał
rzeczywiście talerz z napoczętą przed chwilą గaగecznicą.

On, przechoǳąc przez gabinet, rzucił na wszystkie strony zwykłe swoగe bystre weగ-
rzenie, takim samym spoగrzeniem ogarnął teraz pokóగ గadalny i గuż sieǳiał naprzeciw
mnie, przymykaగąc wedle zwyczaగu oczy, a uśmiechaగąc się nieco, mówił:

— Opowiem ci wszystko. Mam naǳieగę, że గesteś wolny… Nie czekasz chyba na
nikogo prócz służąceగ i stróża, który ma przyగść po podatek za twego dużego, szarego
psa… A ten గegomość semickiego pochoǳenia, który przed ǳiesięciu minutami toczył
z tobą taką walną dysputę w kwestii syగonizmu², zapewne nieprędko powróci… w każdym
razie ǳiś nie złoży ci wizyty i przeszkaǳać nam nie bęǳie.

Rozwierałem oczy coraz szerzeగ. Był u mnie po raz pierwszy. Skąd wieǳiał, że mam
szarego psa… że ma przyగść stróż… w గakim celu… kto był… i o czym mówił⁈…

— Mógłbym uchoǳić za cudownego człowieka — mówił Holmes, składaగąc końce
palców obu rąk według przyzwyczaగenia. — Ale i tym razem rozbĳę tę świetną opinię
o sobie, a przekonasz się గak zawsze, że odrobina spostrzegawczości i umieగętność wy-
prowaǳania wniosków logicznych z przesłanek starczą do rezultatów, które wydaగą się
czymś genialnym… naǳiemskim… luǳiom niezadaగącym sobie trudu patrzeć dobrze,
a myśleć.

I metodycznie, ze zwykłą skromnością, dowiódł mi, గak prostą i naturalną była గego
pozornie cudowna zdolność odgadywania:

— Kiedyś³ otworzył mi drzwi, na twoich ineksprymablach⁴ znacznie powyżeగ kolan
dostrzegłem siwe wioski, które wskazały, że pies składał ci mordę na kolanach. Przecho-
ǳąc przez gabinet, doగrzałem na kanapie w rogu znaczne wgłębienie, którego nie mogła
wygnieść luǳka istota, bo nie znaగdowałoby się ono w takim oddaleniu od końca kanapy
i tak barǳo w kącie przy oparciu, i przy tym nie byłoby pokryte tymi samymi siwymi
włoskami, które leżały na twych ineksprymablach. Leżał tam skulony pies, z rozmia-
ru wgłębienia sąǳąc, duży. Na biurku w gabinecie doగrzałem małą kartkę drukowaną,
z kilku wpisanymi słowami, a obok nieగ przygotowane trzy ruble⁵. Domyśliłem się, że to

¹Watson, John — postać literacka z cyklu powieści i opowiadań Arthura Conana Doyle’a: współlokator,
przyగaciel i współpracownik Sherlocka Holmesa, kronikarz గego sukcesów. [przypis edytorski]

²syjonizm — żydowski ruch polityczny i społeczny powstały pod koniec XIX w., dążący do stworzenia
własnego żydowskiego państwa na terenach starożytnego Izraela. [przypis edytorski]

³Kiedyś otworzył mi drzwi — konstrukcగa z ruchomą końcówką czasownika; inaczeగ: Kiedy otworzyłeś mi
drzwi. [przypis edytorski]

⁴ineksprymable (przestarz., z . inexprimable: niewyrażalny) — spodnie. [przypis edytorski]
⁵rubel — waluta rosyగska; akcగa opowiadania toczy się kilka lat przed pierwszą woగną światową, kiedy War-

szawa była miastem carskieగ Rosగi. [przypis edytorski]
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kartka z cyrkułu⁶, wzywaగąca o zapłacenie podatku za psa. Ponieważ wiem, że ǳiś ostat-
ni termin, wykombinowałem, żeś posłał służącego po stróża, przygotowawszy pieniąǳe.
Dlatego sam mi otworzyłeś. Służąca zaś zeszła po stróża, a przy teగ okazగi wyprowaǳiła
psa, aby przewietrzył się… Otwarte drzwi od kuchni, które dostrzegłem przez korytarz,
gdyś mi od ontu otworzył, upewniły mnie, że służąca wyszła tylko na chwilę… oczywi-
ście po kogoś, co గest blisko, w podwórzu, więc po stróża…

W istocie wszystko było tak, గak mówił. Ale druga rzecz nie przestawała być cudowną:
odgadnięcie charakteru wizyty poprzednieగ.

— I tu nie chcę na geniusza pozować — mówił Holmes. — Nie sądź, żem spotkał
kogoś na schodach. Powieǳiałem ci wyraźnie: twóగ gość odszedł przed ǳiesięciu minu-
tami. Nie późnieగ, bo byłbym go spotkał, wchoǳąc na górę do ciebie. Nie wcześnieగ, bo
brał uǳiał w twoగeగ wieczerzy i na wewnętrzneగ stronie szklanki, która stoi wprost ciebie,
para od herbaty nie ostygła గeszcze.

— Lecz skąd wiesz, o czym mówiliśmy⁈
— Po teగ stronie obrusa, gǳie sieǳiał twóగ gość, ułożony గest z pestek od wiśni herb

Dawida⁷: dwa przecinaగące się, wzaగem odwrócone tróగkąty. Rozmowa dotyczyła kwestii
syగonistyczneగ, była gorączkowa, widać to z niewygasłych rumieńców na twoగeగ twarzy…
Twóగ gość ilustrował rozmowę, pokazuగąc ci herb Dawidowy…

— Lecz skąd wiesz, że to był Semita⁸?… Mógł przecie rozmawiać ze mną Aryగczyk⁹…
— Wiǳę na twoim surducie zwieszaగący się na nitce guzik. Gdyby nitka oderwała się

dawnieగ, guzik twóగ గuż odleciałby… Nie utrzymałby się. Z wątłości nitki i utrzymania się
na nieగ guzika wnoszę, że guzik półoderwano ci dopiero przed chwilą. W tym mieగscu
zatem uగął cię twóగ oponent… To nie mógł być Aryగczyk…

— A skąd wiesz, że prędko nie wróci?…
— Wiǳę, że irytował się podczas rozmowy. Serweta గego zmięta i rzucona na pod-

łogę. W maselniczce po గego stronie masło nosi ostre rysy zbyt energicznie wpychanego
noża. Bułka rozerwana గest nader nierówno i nietknięta… Herbata niedopita. W trzech
mieగscach wiśnie pozostawiły plamy na obrusie, గak gdyby ktoś గe pięścią w gniewie roz-
gniótł…

Nie byłem zǳiwiony teraz, że odgadł. Ale zrozumiałem, గak łatwo wyciągnął wnioski
ze szczegółów, których my zazwyczaగ nie wiǳimy, a których wymowa była tak గaskrawą,
że nie omyliłaby nikogo, co umiałby podobnie patrzeć i rozumowałby tylko logicznie!

— A skąd zgadłeś, że గadłem… గaగecznicę?
Uśmiechnął się:
— O, to proste… Gdyś otworzył mi, uగrzałem żółtą kroplę, która kapnęła ci z wąsów

i z brody…
— Ale mogłem przecie గeść గaగka na miękko.
— Nigdy!… Byłoby choć nieco białka na broǳie…
Po przerwie wywołaneగ przybyciem stróża, służąceగ i psa, gdym załatwił kwestię po-

datku, a pies legł u nóg w gabinecie, zadałem zapytanie Holmesowi, co go właściwie
sprowaǳa do Warszawy.

— Sprawa… Jaka, nie wiem… Zdaగe się, coś ważnego… i… barǳo delikatnego… Oto
depesza, którą zostałem wezwany.

Pokazał depeszę. Brzmiała: „Potrzebny mi Pan dla rozwiązania głębokieగ taగemnicy, od
któreగ zależy moగe małżeńskie szczęście. Honorarium  funtów. Klotylda Kłopotowska”.

— Odtelegrafowałem, że గadę. Dałem twóగ adres. Nie masz mi za złe?
⁶cyrkuł (daw.) — okręg; mała గednostka administracyగna w zaborze rosyగskim, odpowiednik ǳisieగszeగ

ǳielnicy lub gminy. [przypis edytorski]
⁷herb Dawida — ǳiś zwykle: gwiazda Dawida, గeden z symboli żydowskich, maగący kształt heksagra-

mu, regularneగ gwiazdy sześcioramienneగ, postrzeganeగ గako złożenie dwóch nachoǳących na siebie tróగkątów
równobocznych: గednego skierowanego ku górze, drugiego do dołu; obecnie oficగalny symbol państwa Izrael.
[przypis edytorski]

⁸Semici — grupa ludów mówiących గęz. semickimi, zamieszkuగąca od starożytności Bliski Wschód (Me-
zopotamię, Syrię, Palestynę, Płw. Arabski), współcz. gł. Arabowie i Żyǳi; termin wprowaǳony w XVIII
w., daw. używany w znaczeniu etnicznym i rasowym, ob. niestosowany w nauce poza użyciem nieformalnym
w odniesieniu do grupy ludów staroż.; pot. często: Żyǳi. [przypis edytorski]

⁹Aryjczycy — nazwa ludów mówiących గęz. aryగskimi, czyli indoirańskimi; w XIX w. synonim wszystkich
Indoeuropeగczyków, w teorii rasoweగ używany గako nazwa naగwyższeగ, naగszlachetnieగszeగ z ras, przeciwstawianeగ
rasie semickieగ (Żydom). [przypis edytorski]
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— Ach, móగ drogi!… Jakkolwiek sam bawię tu dopiero od miesiąca… i mieszkanie
moగe nie barǳo గest w porządku… nieco zbyt po kawalersku… lecz…

— Więc za chwilę zobaczymy tu panią Klotyldę… Nie wiesz, kto to taki?…
— Znałem cztery Klocie w Warszawie, lecz గedna గest rozwódką, a trzy są… pannami

nie do wzięcia. Sąǳę, że to nie żadna z tych czterech…
— Poznamy గą niebawem, bo zdaగe mi się, słyszę గuż గeగ kroki na schodach. O, ǳwo-

nią!
Służąca wniosła pięknie litografowaną¹⁰ kartę. Wyczytaliśmy na nieగ: „Klotylda Kło-

potowska neé¹¹ Grzmotnicka”.
— Prosić!
Weszła młoda, ładna blondynka. Podeszła szybko do Sherlocka i gorąco ścisnęła mu

ręce:
— Znam pana z fotografii. Jakżem szczęśliwa, żeś pan przyగechał… Taగemnica moగa…
Tu zatrzymała się, spoglądaగąc na mnie.
Sherlock rzekł:
— O, przy panu Belmoncie może pani śmiało mówić! To గest móగ warunek, aby

wszyscy klienci mówili o swoich taగemnicach wobec pana Watsona albo pana Belmonta.
Blondynka rzuciła mi czaruగący uśmiech, który oznaczał: ufam panu. Siadła, a od-

sapnąwszy nieco, szybko mówić poczęła:
— Jestem wysoce nieszczęśliwa. Wyszłam za mąż z miłości. Móగ mąż na pozór ko-

cha mnie barǳo. Ale w życiu tego człowieka గest గakaś straszliwa taగemnica. Musi mieć
na sumieniu గakąś zbrodnię. Od czasu do czasu ogarnia go lęk… niepokóగ… Nie może
usieǳieć wtedy na mieగscu… Zrywa się… z గednego miasta ucieka do innego… Obawia
się, abym się czegoś nie dowieǳiała… Pilnuగe mnie… podeగrzewa… Słowem, nic z tego
nie rozumiem.

— Fakty… fakty… — wyceǳił zimno Holmes, przymykaగąc oczy.
— Jakie fakty?
— Kiedy pani wyszła za mąż?
— Blisko dwa miesiące temu.
— Gǳie?
— W Krakowie.
— Za zgodą oగca?
— Nie mam go…
— Za zgodą matki?
— Tak… chociaż matka barǳo płakała, rozstaగąc się ze mną. Gdyśmy wyగeżdżali,

powieǳiała mi na osobności: „ǲiecko moగe, gdyby ci źle było… gdybyś omyliła się co
do గego charakteru, pamiętaగ, że masz matkę… Napisz… zaraz przyగadę”. Lękała się o mnie
barǳo…

— Mąż pani dawał powód do tych obaw?…
— Jako narzeczony — nie. Był barǳo łagodny. Po ślubie, na drugi ǳień… przeraził

mnie i mamę ǳiwaczną gwałtownością… Rzucił szklankę o ziemię i rozbił గą… Pobladł…
trząsł się z gniewu… Potem mocno przepraszał…

— W గakich to było okolicznościach?
— Bez żadnego powodu. Mama, która zna zagranicę gruntownie, układała nam wła-

śnie plan podróży poślubneగ. Móగ mąż miał iść po bilety dla nas i wtem… po prostu
wpadł w pasగę… Pamiętam, mama opowiadała o గakimś obrazie w pałacu Pitti¹², który
wszyscy oglądaగą, i obiecała nam go pokazać, podobno curiosum¹³… Mama zna wszyst-
kie galerie… Obiecała nam ciceronować¹⁴… Rzuciłam się mamie w obగęcia… Ludwiczek

¹⁰litografowany — wykonany z użyciem litografii, techniki graficzneగ polegaగąceగ na wykonaniu odbitki ry-
sunku sporząǳonego na kamienneగ matrycy z łupku wapiennego. [przypis edytorski]

¹¹neé (.) — uroǳona; tu: z domu (wyraz stawiany przed nazwiskiem panieńskim mężatki). [przypis edy-
torski]

¹²pałac Pitti a. Pittich — renesansowy pałac we Florencగi, z wielką galerią malarstwa renesansowego. [przypis
edytorski]

¹³curiosum (łac.) — osobliwość, ciekawostka; osoba, rzecz albo zగawisko buǳące zdumienie swoగą niezwy-
kłością. [przypis edytorski]

¹⁴ciceronować (daw.; z wł. żart. cicerone: przewodnik) — służyć గako przewodnik oprowaǳaగący turystów,
zwłaszcza po zabytkach i muzeach. [przypis edytorski]
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ucałował mamie ręce… Był ogromnie wesół i rad, że wyగeżdżamy… I naraz, kiedy గuż
szedł po bilety, chwycił tę szklankę ze stołu i buch! na ziemię. Nie wiǳiałam go గeszcze
takim…

— I cóż… przeprosiwszy, poszedł po bilety?
— Nie!… Przeprosił… ale uparł się… Powiada nagle: „Nie cierpię Włoch, nie cierpię

Szwaగcarii, nie cierpię podróży… Jeǳiemy do Warszawy!” Zǳiwiłam się, bo nigdy nie
mówił, że podróży nie lubi… Przeciwnie, cieszył się, że zobaczy Włochy i Szwaగcarię…
I naraz taka zmiana usposobienia. To było po raz pierwszy… Potem podobne ataki zdarzały
mu się nieraz…

— Kiedy po raz pierwszy?
— Po przyగeźǳie do domu.
Sherlock zapalił papierosa.
— Państwo mieszkacie stale w Warszawie?
— Tak గest… Po przyగeźǳie do domu pierwszy atak we trzy tygodnie. Skrzyczał

strasznie służącą…
— Powód?
— Zawieruszył się list mamy.
— Cóż go tak rozgniewało?
— Właśnie… zuchwalstwo służąceగ… Przychoǳę… Szwaగcar¹⁵ mówił mi: „Listonosz List, Kłótnia

przynosił list do pani…” — „Gǳie list?…” — „Na górze…” Pęǳę po schodach… Myślę:
„List od kochaneగ mamy, może obiecuగe przyగechać…” Pytam męża… powiada: „A, tak…
list był… położyłem na stole w గadalnym…” Szukam w గadalnym… nie ma… Nie ma
nigǳie… Móగ mąż ǳwoni na Wikcię. „Gǳie położyłaś list dla pani?” ǲiewczyna na to:
„Jaki list? Żadnego listu pan mi nie dawał”. Móగ mąż: „Jeżeliś zgubiła, to przynaగmnieగ nie
kłam”. Moగa Wikcia zaperzyła się: „Ja nie kłamię… Pan sam zgubił… Pan mi nie dawał”.
I nuż zaklinać się na wszystkie świętości. To zapieranie się w żywe oczy wyprowaǳiło
męża moగego z równowagi. Począł nogami tupać, krzyczeć: „List musi się znaleźć!” Wikcia
moగa też harda. Więc krzyczy: „Przechoǳiłam kiele¹⁶ pana, to pan list గakiś czytał, ale nic
mi nie dawał!” „Kłamiesz!…” Zrobiła się awantura. Chciałam Wikcię odprawić. Ale గuż
pasగa moగego męża przeszła, bo w gruncie rzeczy గest ogromnie dobry, i powieǳiał mi:
„ǲiewczyna głupia, ale nie zła. Kłamie, bo nie pamięta. Daగ గeగ rubla ode mnie i niech
గuż zostanie…”

— A list?
— List nie znalazł się. Tylko wieczorem, gdyśmy się kładli spać, powiada mąż do

mnie: „Kloteczko, wiesz co? Poగeǳiemy do Szwaగcarii i do Włoch…”
Sherlock złośliwie przymrużył oczy:
— Cóż pani na to?
— Powiadam mu: „Jak to? Nie lubisz przecie podróży”. A on mi: „No, tak mi się

wydawało. Jeǳiemy naగpóźnieగ za dwa dni. Przygotuగ się”. Powiadam: „Zlituగ się. Nie
zdążę. Mam dużo sprawunków dla mamy”.

— Cóż mąż na to?
— Mąż?… Powiada: „Ja ci pomogę”.
— W sprawunkach?
— Tak… Ludwiczek dla mamy barǳo uprzeగmy… I na służącą za stratę listu gniewał

się głównie dlatego, że przy listach mamy గest zwykle spis wszystkiego, co mamie po-
trzeba. A Ludwiczkowi choǳi mocno o to, aby mamie dogoǳić. Nazaగutrz wychoǳimy
na miasto. Zatrzymuగę Ludwiczka przed sklepem kapeluszy na Marszałkowskieగ. Powia-
dam: „Wstąpimy, kupię kapelusz dla mamy…” Wstępuగemy. Wybieram dla mamy kape-
lusz z pięknym, białym strusim piórem. Potem zagadałam się przy przymierzaniu nowych
ancuskich fasonów. Wtem wiǳę: ku wyగściu dąży గakaś dama w kapeluszu z czerwo-
nym piórem… Wiǳiałam, że గest młoda… Mignęła mi filuterna twarzyczka z pięknymi
niebieskimi oczyma. Móగ mąż, wskazuగąc palcem ową damę, nachylił się ku sklepoweగ
i coś szepcze… Wiǳę to w lustrze… Wiǳę, że panna sklepowa uśmiecha się… On też
— i szepcą. Zmartwiałam. Mama mówiła mi nieraz, że wszyscy mężczyźni są zdraగcy.

¹⁵szwajcar (daw.) — odźwierny, człowiek pełniący służbę przy weగściu do budynku. [przypis edytorski]
¹⁶kiele (gw.) — koło, obok. [przypis edytorski]
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Ale co do Ludwiczka… byłam pewna, że on nie… Wypadłam na ulicę… Ludwiczek za
mną. Ledwie miał czas zapłacić rachunek… Spostrzegł moగe zmieszanie. „Co ci się sta-
ło?” Powiadam: „Nic”. — „Zbladłaś strasznie”. Pytam: „Kto była ta dama?” — „Jaka
dama?” — odpowiada, గakby nic nie wieǳiał. — „Ta, co wyszła”. — „Wychoǳących
było wiele”. — „Ta z czerwonym piórem na kapeluszu!” — „Stare pudło!…” Kłamał wy-
raźnie. „Aha, stare pudło… O czym żeś szeptał ze sklepową?” — „Ja?” — „Oczywiście, że
nie గa”. Zmieszał się, splątał. Robię mu scenę. Skręciłam umyślnie w Świętokrzyską ku
Zielneగ, gǳie są sami Żyǳi. Powiadam mu: „Masz stosunki z tą panną w magazynie¹⁷…
miałeś stosunki z tą damą z czerwonym piórem…” Przez całą Pańską iǳie przy mnie,
a zaklina się, że żadnych stosunków z nikim nie ma i nigdy nie miał. „Coś szeptał?” —
„Ależ nic”. — „Ta panna śmiała się”. — „Śmiała się z gustu teగ pani”. — „A ty?” — „Ja
też”. — „Mówiłeś coś”. — „Pytałem, czy nie ma piór గeszcze czerwieńszych”. — „Tylko
tyle?” — „Mówiłem, że strusie pióra są drogie”. Rozpłakałam się na ulicy. „Dla mamy…
to za drogie!” Zarumienił się. Przyszliśmy wreszcie do domu… Jął¹⁸ przysięgać…

— Jeżeli pani króceగ możesz opowiadać, to proszę — rzekł uprzeగmie Holmes. —
Ale గeżeli pani uważa, że to wszystko గest potrzebne, słucham cierpliwie.

— Wszystko to potrzebne — rzekła pani Klotylda, czyniąc nieco ǳiwaczny ruch,
గakby kilkakroć głaǳiła mufkę¹⁹, któreగ w ręku nie miała, raz po raz mrużąc oczy. — Ale
గeżeli pan sąǳi, że może króceగ…

— O, nie krępuగę pani. Jestem cierpliwy. Lecz గeżeli pani może się streszczać…
— Słowem… po trzech goǳinach… mężowi udało się udobruchać mnie. Chociaż…

గuż w teగ historii pozostało dla mnie coś taగemniczego! Ale గak Ludwiczek గął malo-
wać naszą przyszłą podróż, pokazywać mi drogę naszą na mapie, a przy każdym punkcie
oznaczaగącym miasto, w którym zatrzymamy się, całować mnie, a przy każdym pod-
kreśleniu w Baedeckerze²⁰ ołówkiem hotelu, który obieraliśmy na postóగ, całować mnie
dwukrotnie — tu pani Klotylda zapłoniła się rozkosznie — takem zmiękła i wybaczyła
mu wszystkie przypuszczalne błędy przeszłości. Tylko గuż na przyszłość żądałam… No,
panowie rozumieగą… Przysiągł wierność do groboweగ deski. Pisząc nazaగutrz pod nie-
obecność Ludwiczka list do mamy, nie wspomniałam nawet o tym nieporozumieniu.
Mama zaniepokoiłaby się mocno.

Holmes pokiwał głową:
— A uspokoiła pani obawy mamy… co do uczuć męża?
— O, opisałam mamie, గak Ludwiczek wybierał ze mną miasta na mapie i hotele

w Baedekerze… ile razy mnie pocałował. Ja mamie wszystko piszę. Ludwiczek nawet
sąǳi, że గestem zbyt drobiazgowa… i mogłabym mnieగ pisać…

— Cóż daleగ?
— Teraz niech pan uważa… Bo to, co teraz, to naగważnieగsze… Następuగą fakty ǳiw-

ne, niezrozumiałe… Zaraz pan zrozumie, czemu mówiłam o oweగ pani z czerwonym pió-
rem na kapeluszu… Przyగeżdżamy do Bazylei. Stanęliśmy w hotelu „Pod trzema królami”.
Zwieǳiliśmy muzeum… klasztor… galerie. Wracamy do hotelu. W przedsionku przystę-
puగe do moగego męża szwaగcar i powiada: „Była tu గedna pani… pytała o pana…” — „Jaka
pani?” — „Z czerwonym piórem na kapeluszu”. Mąż móగ pobladł… szwaగcarowi daleగ
mówić nie dał… pociągnął mnie na górę. „Pakuగemy się” — woła. Oczy mu się iskrzą…
twarz płonie… Wiǳę, że ma napad… Więc గuż milczę… nie opieram się… sceny mu nie
robię… Wsiadamy do wagonu… Dopiero oǳyskał humor… Pytam: „Co było?” Wziął
mnie za ręce i rzekł pieszczotliwie: „Klociu, గeżeli mnie choć trochę kochasz, ufaగ mi…
Wiesz, że tylko o naszym szczęściu myślę…” — „A ta dama?” — „Klociu! Nie pytaగ. To
straszliwa taగemnica… Kiedyś, da Bóg, wyగaśnię ci, zrozumiesz mnie!” Przyగeżdżamy do
Berna. Staగemy w hotelu „Jura”, obranym wedle wskazania Baedekera. Wychoǳimy na

¹⁷magazyn — tu: magazyn mód, duży sklep handluగący tkaninami, modnymi stroగami, galanterią. [przypis
edytorski]

¹⁸jąć (daw.) — zacząć; zabrać się do czegoś. [przypis edytorski]
¹⁹mufka — futro zszyte w rulon, które chroni dłonie przed zimnem. [przypis edytorski]
²⁰Baedecker — renomowane wydawnictwo niem., założone przez Karla Baedekera (–), które గako

pierwsze oferowało nowoczesne przewodniki turystyczne; గako rzeczownik pospolity: przewodnik turystyczny.
[przypis edytorski]
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miasto. Poǳiwiamy z daleka Alpy… గesteśmy w nowym i starym parlamencie… Podoba
się nam. Zamierzamy గeszcze గeden ǳień pozostać… Lecz w hotelu…

— Szwaగcar donosi — uśmiechaగąc się, kończył Holmes — że dama z czerwonym
piórem…

— Tak గest! — wykrzyknęła pani Klotylda, znowu czyniąc swóగ zagadkowy ruch, గakby
głaskała coś leżącego na kolanach. Tak గest! „Die Dame mit rothem Feder am Hut…”²¹
przychoǳiła, pytała…

— I znowu atak… ucieczka… przysięgi w droǳe…
Pani Klotylda przymrużyła oczy, uśmiechnęła się półsmętnie i przytaknęła.
— Przyగeżdżamy do Interlaken²²… staగemy w hotelu „Centrale” nad cudnym గeziorem

Thun.
— Nie obeగrzeliście mieగsca, గak należy?…
— Nie mogliśmy… Była dama z czerwonym piórem na kapeluszu… i musieliśmy

uciekać…
— I to tak trwało?
— Miesiąc cały… W Lucernie, Zurychu, Genewie, Florencగi, Wenecగi, Rzymie…

wszęǳie… wszęǳie… zగawiała się dama z czerwonym piórem…
Tu pani Klotylda zalała się łzami. Podałem గeగ szklankę wody. Połykaగąc łzy, mówiła

z oburzeniem:
— Ta dama zepsuła mi całą podróż!… Nic nie wiǳiałam!… Nic!… Nic!… Takie koszta

na nic… Mieliśmy we wszystkich hotelach wcześnieగ zamówione pokoగe… Trzeba było
przepłacać… bośmy nie dosiadywali… Okropność!…

Sherlock Holmes posępnie pokiwał głową. Dawno nie wiǳiałem go tak głęboko
wzruszonym. Opowieść ładneగ blondynki robiła na nim wielkie wrażenie.

Pani Klotylda ciągnęła:
— Zdenerwowałam się… Ludwiczek to wiǳiał… czuł, że potrzebuగę spokoగu, wy-

tchnienia… Zaproponował mi, żebyśmy గuż zaniechali గazdy do Paryża — zapomniałam
గuż panu powieǳieć, że w proగekcie była గeszcze podróż do Paryża… — i doraǳił po-
wrót przez Kraków. „Posieǳimy tyǳień u mamy, to odpoczniesz i oboగgu bęǳie nam
dobrze”. Skoczyłam mu na szyగę… To było tak miłe z గego strony. Wieǳiał, గak tęsknię
za kochaną mamą. Od chwili wyగazdu nie dostałam ani గednego listu, choć co ǳień sła-
łam karty z widokami. Ale przy teగ bieganinie po Szwaగcarii i po Włoszech listy mamine
dogonić mnie nie mogły…

Holmes zmarszczył czoło. Słuchał z natężeniem.
— I cóż w Krakowie? — zapytał.
— Nieszczęście!… Nie zastaliśmy mamy… Drzwi zamknięte. Służące odprawione.

Stróż nie wie nic. Tylko tyle, że pani wyగechała. Dokąd? Do Warszawy? „Nie mówi-
ła”. Od tych ciemnych luǳi niczego dowieǳieć się nie można. W Krakowie w hotelu
przesieǳieliśmy tyǳień, czekaగąc na mamę.

— Dama w kapeluszu z czerwonym piórem nie wypęǳiła was? — z lekką żartobli-
wością w głosie spytał Holmes.

— Nie… Owszem, spęǳiliśmy nawet czas barǳo przyగemnie… co ǳień byliśmy
w teatrze…

— Mąż nie miał ataków?
— Tylko pierwszego dnia… Wieczorem, w hotelu… Miał ǳiwny atak… Nasamprzód

gniewał się ze mną razem, że ci ciemni luǳie — niby stróż i stróżka — nie umieli powie-
ǳieć, dokąd mama wyగechała… potem zaniepokoił się, że mama może sieǳi w Warszawie
i na nas czeka, i wysłał zaraz na moగą prośbę depeszę… potem zaczął śmiać się. Ponieważ
żadną miarą nie chciał iść do doktora, a na pytanie, co mu గest, odpowiadał: „Taగemnica”
— zaniepokoగona, wówczas właśnie zatelegrafowałam do pana…

— Cóż గeszcze?
— Nic… Mamy nie doczekaliśmy się… Z Warszawy przyszła depesza, że mamy tam

nie ma… Wróciliśmy i mamy nie ma…

²¹Die Dame mit rothem Feder am Hut… (niem.) — dama z czerwonym piórem na kapeluszu. [przypis
edytorski]

²²Interlaken — mieగscowość w Szwaగcarii, w kantonie Berno, pomięǳy గeziorami Thunersee oraz Brienzer-
see; popularny ośrodek turystyczny. [przypis edytorski]
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— A gǳie może być?…
Pani Klotylda rozpłakała się:
— Mama pewnie గest na wsi u któreగś cioci moగeగ… Ale u któreగ, nie wiem…
— Dużo pani cioć ma?
— Siedem… Ludwiczek telegrafował do trzech… Do czterech pozostałych nie mógł.

Nie mamy bliższego adresu… Po wsiach mieszkaగą…
I pani Klotylda గęła płakać గeszcze rzewnieగ.
Holmes ruchem oగcowskim wziął గą za rękę:
— Niech pani nie płacze… Mama się znaగǳie…
— To wiem — mówiła, szlochaగąc. — Ale… ale… mnie boli గeszcze co innego…

Według naszego planu… mieliśmy ǳiś właśnie nocować w Paryżu… w hotelu „Regina”…
Tak się na to cieszyłam… A patrz pan… i mamy nie ma… i mąż గest chory… i ta గakaś
taగemnicza kobieta spokoగu nie daగe… i… i… i… గa sama గestem nerwowo rozstroగona…

Tu zaczęła bezładnie opowiadać. Okazało się, że mąż గeగ znowu znaగduగe się w stanie
ǳiwnego rozprężenia nerwów, że ten stan uǳielił się i pani Klotylǳie, że pan Ludwik
గak gdyby czegoś wyczekuగe, czegoś boi się, że obecnie zaproponował żonie wyగazd do
Berlina pół dla rozrywki, pół w interesach, które miał tam załatwić…

— A pani?
— A గa boగę się గechać… Znowu ta dama…
Sherlock Holmes uśmiechnął się.
— Kiedy państwo macie గechać?
— Mąż chce గutro…
— W గakim hotelu państwo zamierzacie stanąć?
— Mąż mówił, że w „Monopolu”.
— Niech pani గeǳie! — rzekł z mocą Holmes, powstaగąc i kładąc dłoń na ręce pani

Klotyldy z gestem uspakaగaగącym.
— A ta… dama?… — rzekła pani Klotylda, patrząc nań wystraszonymi oczyma.
— Niech pani się niczego nie obawia… Taగemnicę tę przyrzekam odkryć… i ręczę

pani, że… wszystko bęǳie dobrze!
Tyle pewności było w గego głosie, że twarz pani Klotyldy rozpogoǳiła się uśmiechem.

On pochylił się nad nią poufnie i rzekł:
— Teraz proszę zapamiętać, co powiem… i zrobić to, co polecę…
— Słucham.
— Wyగeżdżaగą państwo గutro, tak?… Zatem bęǳiecie państwo w Berlinie… — za-

myślił się, గak gdyby coś obliczał — …tak, w piątek rano… Otóż wieczorem w piątek
pod wszelkimi pozorami postara się pani zatrzymać męża w hotelu… żeby nie uciekł.
— Tu Holmes uśmiechnął się. — Zawczasu rozkaże pani szwaగcarowi, żeby pokóగ wasz
zamknął… Rozumie pani?

— Rozumiem.
— Klucz poleci mu pani przywieźć na dworzec centralny… Karetkę²³ hotelową od-

naగdę i klucz odbiorę. Powiesz pani, że zapytam stangreta „Monopolu” o klucz „od za-
mkniętych”. To bęǳie znak umówiony. Pamiętasz pani?

— Pamiętam.
— A teraz గeszcze pytanie. Pani lubi pieski?
— Małe… tak… Ale Ludwiczek nie lubi. — Przymrużyła oczy.
— Przepraszam, గeszcze pytanie. Czy oగciec pani był krótkowiǳem?
— Oగciec?… Nie…
— ǲiękuగę pani… Wiem wszystko, co mi potrzeba. Może pani odeగść w spokoగu.

Taగemnicę „damy z czerwonym piórem” rozwiążę…
— Panie!… Będę panu wǳięczną do grobu… Pan rozumie… że tutaగ waży się kwestia

całeగ moగeగ przyszłości… Muszę wieǳieć, co ciąży na sumieniu tego człowieka… czy mogę
z nim żyć… czy raczeగ mam wracać do mamy…

Batystową chustką ocieraగąc łzy, pożegnała nas szybko i wyszła.

*
²³karetka (daw.) — kryty poగazd konny, zwykle specగalnego przeznaczenia. [przypis edytorski]
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Przez chwilę trwało milczenie. Holmes przerwał గe pierwszy.
— Poగeǳiesz ze mną do telegrafu?
— Telegrafuగesz w teగ sprawie?…
— Tak.
— Do kogo?
— Pozwól, że powiem ci dopiero późnieగ.
— Jesteś pewny swego?…
— Mam pewne kombinacగe…
— Mogą zawieść…
— Mogą. Ale… nie zawiodą. Przynaగmnieగ mam naǳieగę.
— Więc telegrafuగesz… I co więceగ?…
— Wyగeżdżam do Berlina. Poగeǳiesz ze mną.
— Jak naగchętnieగ.
— A zatem przygotuగ się… Jeǳiemy choćby zaraz… Zatelegrafuగę na dworcu.
W pół goǳiny potem byliśmy na dworcu warszawsko-wiedeńskieగ²⁴ kolei. Sherlock

oddał depeszę. Wyznaగę, że byłem mocno zaintrygowany. Móగ przyగaciel dostrzegł to
i uśmiechaగąc się, rzekł, kiedyśmy గuż sieǳieli w wagonie:

— Aby nieco zaspokoić twoగą ciekawość, powiem ci, żem telegrafował do Paryża, do
hotelu „Regina”.

— Ale do kogo?
— Do damy z czerwonym piórem na kapeluszu.
— A!… Znasz గeగ nazwisko?
— Domyślam się…
Pociąg ruszył właśnie… Holmes owinął się pledem. Wieǳiałem, że tymczasem nic

więceగ nie powie. Po chwili usłyszałem గego chrapanie. Co do mnie, zasnąć nie mogłem.
Gubiłem się w domysłach. Jak on znaగǳie ową damę z czerwonym piórem na kapelu-
szu?… Cała opowieść Klotyldy wydawała mi się czymś bez związku, bez sensu. Ten list…
ta podróż… ta dama… ten szereg ucieczek… Nic się nie kleiło. Im dłużeగ rozmyślałem,
tym grubszą, barǳieగ nieprzeగrzaną wydawała mi się zasłona taగemnicy. A Holmes spał,
pewny swoich „kombinacగi”. ǲiwny człowiek!…

W kilka dni potem, piątkowego wieczoru, choǳiliśmy po dworcu centralnym w Ber-
linie, oczekuగąc ekspresu z Paryża. Holmes nerwowo zaciskał w ręce żelazny klucz. Czu-
łem, że గest niespokoగny. Usłyszeliśmy świst pociągu.

— Przyగeǳie czy nie przyగeǳie? — rzucił przez zęby Holmes. W głosie గego czuć
było drżenie niezwykłe. Widać, że obawiał się, iż kombinacగe mogą być zawodne.

— Kto taki? — zapytałem.
— Dama… z czerwonym piórem na kapeluszu… z małym pinczerkiem na ręku…

i z binoklami²⁵ na nosie… O, o! Uważaగ teraz dobrze.
Pociąg nadbiegł. W mgnieniu oka rozwarły się drzwi wagonów. Obaగ wytężyliśmy

oczy. Nagle Holmes krzyknął i poskoczył naprzód.
Spoగrzałem — i dreszcz zdumienia przeszedł mi po nerwach.
Naprzeciw nam szła dama okazałeగ tuszy. Na kapeluszu miała గaskrawoczerwone pióra.

Na ręku niosła otulonego w płaszczyk pinczerka. Na nosie miała binokle.
Nim ochłonąłem ze wzruszenia, గuż Holmes zdążył rozmówić się z ową damą, otrzy-

mać od nieగ kwit na rzeczy²⁶, przywołać posługacza, dać szereg rozporząǳeń, doręczyć
mi kilka pudełeczek przyగezdneగ, kilka wziąć pod swoగą pieczę i polecić mi, abym o nic
nie pytał tymczasem, a szedł ku omnibusowi ²⁷ hotelowemu.

Paliła mnie ciekawość. Ale nie mogłem గeగ zaraz zaspokoić. W omnibusie గak na złość
zbrakło mieగsca dla mnie. Wszystkie były wcześnieగ zamówione, prócz dwóch, które zaగęli
Holmes i nowo przybyła. Poszedłem za karetką.

²⁴kolej warszawsko-wiedeńska — linia koleగowa łącząca Warszawę z granicą zaboru austriackiego (Galicగą).
[przypis edytorski]

²⁵binokle — roǳaగ okularów bez uchwytów, mocowanych na nosie z pomocą sprężynki. [przypis edytorski]
²⁶kwit na rzeczy — tu: pokwitowanie na bagaż, przekazany przez pasażera pod opiekę przewoźnika. [przypis

edytorski]
²⁷omnibus (łac. dosł.: dla wszystkich) — duży, kryty poగazd konny o wielu mieగscach, pod koniec XIX w.

powszechny గako środek regularneగ komunikacగi w dużych miastach Europy; poprzednik autobusów. [przypis
edytorski]
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Spotkaliśmy się na podగeźǳie „Monopolu”.
— Kto ona? — szepnąłem do Holmesa.
— Zaraz się dowiesz!
Winda uniosła nas na trzecie piętro. We troగe podeszliśmy do drzwi numeru . Hol-

mes ze złośliwym uśmiechem otworzył drzwi i grzecznie usunął się na stronę, puszczaగąc
przodem okazałą damę w kapeluszu z czerwonym piórem.

I nie zdążyłem గeszcze przestąpić progu, kiedym usłyszał dźwięczny okrzyk:
— Mama!
Za chwilę byłem wiǳem czułeగ sceny. Pani Klotylda obeగmowała matkę i płaka-

ła z radości. Ludwiczek, nieco blady z radosnego wzruszenia, całował rączki teścioweగ.
Holmes ostrożnie obwĳał w pled pinczerka. A pani Grzmotnicka, sapiąc, mówiła: „Ko-
chane ǳieci, గak గa was szukałam!… Jak గa was szukałam!… Panie Holmes, niech no pan
tylko ostrożnie dotyka Filusia, bo barǳo nerwowy”.

Zగedliśmy kolacగę w główneగ sali hotelu w sześcioro (licząc w tym Filusia). Przy ko-
lacగi piliśmy dwaǳieścia razy zdrowie genialnego Holmesa. Pani Klotylda, గeగ matka
i Ludwiczek ściskali mu ręce przy każdym kieliszku. Pani Grzmotnicka przebrała nawet
nieco miarę (trąbiła alasz²⁸ kapitalnie) albo też była zmęczoną mocno po podróży: dość,
że wcześnie udała się na spoczynek i zarząǳiła, aby Ludwiczek z Klotyldą też poszli na
spoczynek, bo „zdrowia marnować nie należy w młodym wieku”.

Kiedyśmy zostali we dwóch, dostrzegłem, że Holmes గest గakiś kwaśny.
— Co ci గest? Czy nie గesteś zadowolony ze swego tryumfu?
— Owszem… ale ręka mnie boli… patrz, mam siniaki…
Pokazał mi rękę. Przeląkłem się.
— Co ci గest?…
— To pan Ludwik tak mocno mi ǳiękował… za oǳyskanie teścioweగ.
Wyznaగę, żem parsknął śmiechem, choć mi żal było Holmesa serdecznie. Przeszło pięć

minut trząsł mnie taki śmiech, że Holmes, z początku chmurny i zły na mnie, zapomniał
o bólu, dał się porwać i śmiał się ze mną razem.

Kazaliśmy podać szampana i teraz Holmes musiał mi odpowieǳieć na cały szereg
pytań, ściągaగących²⁹ się do గego tryumfu.

— Jak zgadłeś, że to teściowa, a nie kochanka?
— Kochanka nie miałaby tyle cierpliwości. Tylko teściowa może tak prześladować

zięcia po całeగ Europie!
— Każda?
— Nie!… Matka గedynaczki…
— W గaki sposób postawiłeś diagnozę choroby pana Ludwika?
— Ba, to nie tak trudno było… Choroba rozpoczęła się w dniu, kiedy teściowa zapro-

ponowała swoగe towarzystwo młodeగ parze w podróży poślubneగ. Wtedy nastąpił pierwszy
atak.

— A, prawda!
— I człowiek, który planował podróż poślubną do Włoch i Szwaగcarii, znienawiǳił

nagle oba te kraగe.
— List nie wprowaǳił cię w błąd?
— Nie, odgadłem, że Wikcia prawdę mówiła. Pan Ludwik sam zniszczył list… dlatego

sumienie go ruszyło i służącą starał się udobruchać. Skłamał z konieczności przed żoną.
— Cóż było w liście?
— Nie domyślasz się?
— Nie!
— Teściowa obiecała przyగechać.
— Skąd to wiesz?
— Ba, z tego, że pan Ludwik nagle znowu pokochał Włochy i Szwaగcarię i postanowił

uciekać z żoną z Warszawy.
— Tak, to prawda! Jakie to wszystko proste! — rzekłem, uderzaగąc się w czoło. —

Ale… ale… co to była za dama w magazynie kapeluszy… ta z czerwonym piórem?

²⁸alasz — słodki, klarowny likier kminkowy o zawartości alkoholu ok. %. [przypis edytorski]
²⁹ściągać się do czegoś (daw.) — dotyczyć czegoś, odnosić się do czegoś. [przypis edytorski]
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— Tu pan Ludwik niesłusznie był podeగrzany przez żonę. Powieǳiał prawdę. Śmiał
się z nieగ z panną sklepową, bo mu się గeగ pióro „okropnie” podobało. I zapytywał istotnie:
„Czy nie ma czerwieńszych?”

— Po co te szepty ze sklepową?
— Móగ drogi, kiedy żona wybiera dla mamy naగpięknieగsze i naగdroższe pióra stru-

sie, a mąż, posławszy teścioweగ mnogość prezentów, zamierza raz గeden urząǳić psikusa…
i zmienia rozporząǳenie żony, a zaleca zamianę białego pióra na czerwone, myśląc sobie:
„Dla starego Grzmota to bęǳie w sam raz”, to… z konieczności szeptać bęǳie. A przy-
łapany na śmiechu i na szeptaniu, z konieczności zmiesza się…

— Tak… tak… to prawda… O co to గeszcze zapytać chciałem?
— Chyba nie o to, czemu pan Ludwik tak uciekał przed teściową?
— O nie!… Miły గeగ wpływ na Klocię z opowiadania córki ocenić mogłem. Ale skądże

baba wieǳiała, gǳie każdeగ chwili obraca się zięć i córka?
— Jakże? Nie odgadłeś, że córeczka mamie wysłała plan podróży… i wskazała wszyst-

kie hotele… z datami… na wypadek, „gdyby kochana mama chciała przyగechać”.
Zawstyǳiłem się. To było tak proste. Biedna Klocia! Wyobrażała sobie, గak mama

గeగ ładnie prezentować się bęǳie w kapeluszu z białym piórem… i uciekała przed damą
z czerwonym…

— Stąd zapewne zgadłeś, że pani Grzmotnicka bęǳie w hotelu „Regina” w Paryżu
w oznaczonym dniu… I z taką pewnością wysłałeś depeszę na గeగ nazwisko?

Holmes uśmiechnął się, dumny ze swego tryumfu.
— Wiesz, co mi posłużyło za naగpewnieగszą wskazówkę, gdym kombinował, kim

mogła być owa dama?
— Nie domyślam się.
— Pośpiech Ludwika, gdy zamiast do Paryża గechał z żoną do Krakowa… do mamy!
— A!…
Kilka chwil śmieliśmy się serdecznie, przypominaగąc sobie ów „ǳiwny” atak Ludwika

w Krakowie, kiedy to nie wiadomo było, czy się śmieగe, czy płacze.
Nagle uderzyłem się w czoło.
— Ach, zapomniałem ci zadać dwa naగważnieగsze pytania.
— Jakie to?
— Jakim sposobem odgadłeś, że pani Grzmotnicka nosi binokle?
— O, to proste! Pani Klotylda mruży oczy, గak osoby krótkowzroczne, choć uwa-

żałem, że sama nie గest krótkowzroczną; kiedy spłakana prosiła cię o szklankę wody,
wskazała karafkę, stoగącą barǳo daleko na kredensie. Stąd wniosek, że owo mrużenie
oczu గest tylko przyzwyczaగeniem, nabytym po krótkowiǳących roǳicach, oగcu i mat-
ce… Powieǳiała, że oగciec nie miał krótkiego wzroku. Ergo³⁰: matka…

— Ale mógł być krótkowiǳem ǳiadek… albo babka…
Holmes zmarszczył się.
— Ba, to mogło być… Ale tu instynkt powieǳiał mi, że… matka. Dawni luǳie

zazwyczaగ mieli dobre oczy…
— A pinczerek na ręku…
— Wiǳiałeś, గak Klotylda głaǳi coś niewiǳialnego na kolanach?
— Więc to też przyzwyczaగenie?
— Tak!
— Ależ mogła mieć pieska w domu?
— Powiadała, że mąż nie lubi psów… Odgadłem, że pinczerek został u matki!… To

proste!
W teగ chwili wydawał mi się genialny… Tym genialnieగszy, że sam nie podeగrzewał

swoగego geniuszu, skromny గak „ǳiecię, co nie wie o swoగeగ piękności”³¹.
On rozumiał, że go poǳiwiam, i cicho a znacząco wyrzekł:
— Nie robię żadnych niemożliwości. Przekonasz się sam, że przed istotną trudnością

zawsze pasować muszę… Ba, oto zaraz przekonasz się o tym — dodał, spoగrzawszy na
prawo ku drzwiom weగściowym salonu, i wzdrygnął się cały.

³⁰ergo (łac.) — więc; spóగnik używany tradycyగnie przy budowaniu dowodu logicznego. [przypis edytorski]
³¹ǳiecię, co nie wie o swojej piękności — paraaza sformułowania z wiersza Zygmunta Krasińskiego Modlitwa

za ǳieci. [przypis edytorski]
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Do naszego stołu zmierzał pan Ludwik. Był blady. Wargi mu drżały. Podszedł, od-
sunął krzesło i raczeగ upadł na nie, niż siadł.

— Panie Holmes… Mam do pana prośbę.
— Słucham pana.
— Moగa teściowa i moగa żona śpią… razem. Wykradłem się, bo mam do pana prośbę

— powtórzył z przyciskiem.
— Słucham pana — powtórzył Holmes. — Prócz గedneగ rzeczy wszystko będę mógł

uczynić dla pana. A boగę się, że… o tę గedną rzecz chcesz pan prosić.
— Moగa teściowa chce z nami గechać do Warszawy i przy nas zamieszkać…
— Domyślałem się tego.
— Moగa teściowa przyrzeka nie opuścić nas i proponuగe obecnie wspólną podróż po

Europie…
— Domyślałem się tego.
— ǲiękuగę panu — syknął pan Ludwik przez zęby. — ǲiękuగę panu za tę miłą

scenę, którą miałem dopiero co na górze, kiedy indagowano mnie co do czerwonego pióra
i kombinowano, skąd pochoǳiły moగe ataki w hotelach Szwaగcarii i Włoch. ǲiękuగę
panu.

— Ale o co pan mnie prosisz?
— Do diabła! O to, abyś pan tak urząǳił — pamiętaగ pan, że żadnych kosztów żałować

nie będę — żeby… żeby… ten stary grzmot sam poగechał do Krakowa.
Holmes zwiesił głowę rozpaczliwie, ręce opuścił bezwładnie i rzekł głucho:
— To… właśnie గest to గedno… czego nie mogę.
Pan Ludwik pięścią huknął w stół, aż talerze zabrzękły i luǳie przy sąsiednich stołach

ciekawie zwrócili na nas oczy.
— T! — splunął. — I ten człowiek uchoǳi za geniusza!…
A obrzuciwszy go pogardliwym spoగrzeniem, గeszcze raz splunął, odwrócił się i wy-

szedł.
Sherlock Holmes sieǳiał nieruchomy i blady śmiertelnie.
Nigdy గeszcze nie wiǳiałem takieగ bladości na గego obliczu.
— Wiǳisz — wyrecytował — że గestem tylko zwyczaగnym człowiekiem…
Na rzęsie lewego oka zakręciła mu się łza, którą dyskretnie otarł rękawem.
Wielki człowiek wstyǳił się swoగeగ luǳkieగ słabości.
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